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a ew entualnie lekarzowi zdrojow em u lub c. k. zarządcy 
zdrojowem u.

Gdyby skarconych nieprawidłowości i w takim razie 
nie usunięto, natenczas  up rasza  się o umieszczenie do zn a ­
nych niedogodności w księdze zażaleń, znajdującej się w  c. k. 
Zarządzie  zdrojowym.

19) P rzebyw anie  w gm achu łaziebnym  dozw olonem  jes t  
tylko gościom kąp ie lo w y m , przeto  up ra sza  się w  interesie 

kolwiek niezadowolenie  ze służby łaziebnej, zechcą P. T. j  chorych o u trzym anie  spokoju.
Goście bezzwłocznie oznajmić prow adzące*  nadzó r  łaziebnej, Nie dozwala się p rzebyw ania  w gm achu łaziebnym oso-

ZAKŁAD ZDEOJOWO-K A.PIBLOWY W KRYNICY.
N A P I S A Ł

D r .  L E O S  K O P F F ,
l e k a r z  r z ą d o w y  t e g o ż  Z a k ł a d u .

(Ciąg dulszy).

i 8) "Wszelki n iep o rząd ek ,  opieszałość lub inne jakie-

W I O S N A .
(La chanson du printemps).

Komedyja w 1 akcie przez Armanda D A rto is, tłumaczył z francu­
skiego St. Kremer.

(Ciąg dalszy).

CORAlika (patrzy na Carla). Ale jak  p iękny!
o i . i \ e t t a  (ioboj(jinie). P o d o b a  się p a n i?  
c a r l o  (nic widząc kobiet). Triumf! nie znaleść nie mogę! 
c o c a  l i n a  (do OUreity). B iedak może z głodu umiera. P o ­

biegnij do kuchni i przynieś w ina , owoców i szynki.
o l i v e t t a  (szyderczo). Cóż to za przyjęcie! Lepiejby nyło 

wedle  mego zd an ia ,  zaprosić go, by wraz  z pan ią  zasiadł 
do obiadu.

e o n a l i n a  (która na ic myśl upadla). P ra w d a ;  każ stół 
nakryć. Spiesz s i ę !

o l i y e t t a  (odchodząc). A p o s tro n ek ?  zlituj się. 
c o r a l i n a  (ostro). Jeszcze jedno  słowo, a służbę utracisz ! 
o l i y e t t a .  Przeklęc ie!  (tcychodzi).

Scena VI,
COEALINA (na prawo), O A El, O (na lewo). 

c a r l o .  Ostatnie chwile życia mego dobiegają... Mniejsza 
o to, lecz strasznie  to przecież w latach dwudziestu  żegnać 
się ze światem.

Jak widz opuszcza tea tr  p rzed  skończeniem sztuki, tak 
ja  świat żegnam, choć, n a  m o ją  duszę , końca  lepszego zawszeni 
srn spodziewał. Kom edyja  sm utno  się zakończa i mnie u t r u ­
dziła! (targa kartkę, na której sonet pisał). Giń ze m n ą ,  dzieło 
nieskończone !.. (w chwili, -w której to napadzie rozpaczy gotuje 
się do śmierci, Coralina, która go z  oka nie spuszcza, patrząc przez 
balustradę, śpieioa przy  akompaniamencie gitary).

CORALINA (Śpiewa):
W iosna  swego wysyła gońca,
Śnieg zniknął, a dziś od ranka  
Jak dziewczyna do kochanka 
Śmieje się. róża  do słońca.
Zewsząd dzwoni pieśń radosna,
Chmurki nie m a  na  błękicie.

Żyjmy —  uroczem  życie,
Kochajmy — wróciła  wiosna.

(Od początku śpiewu, Carlo stoi i słucha).
Go słyszę? Tej pieśni j a  jes tem  au torem ! Dziwny zbieg 

l o s u ! Pisa łem  ją  dla niewdzięcznej, o jasnym  warkoczu. O na 
opiew a życie, a ja  dziś um ie ram !

c o r a l i n a  (na stronie). Pow tórzm y d o z ę ! (śpiewa) .- 
Kwiatki kłonią się ku ziemi,
Na lekkie tchnienie zefiru,
A motyl na  skrzydłach z saiiru 
I złota żartuje z niemi,

• Słowików p a ra  m iłosna 
Grucha czule na  drzew szczecie.
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b o m  nieczysto ubranym  lub też z innego pow odu  w strę t  
lub odrazę  wzbudzającym .

Takim  osobom  m ożna  będzie odm ówić użycia kąpieli, 
n a w e t  w razie wykazania się biletem.

u20) Ceny k ą p ie l , bielizny kąpielnej, tudzież doda tków  
do kąpiel p o d a  się do publicznej wiadomości zapom ocą cen­
n ika , przybitego obok kasy zdrojowej.

K ryn ica  dn ia  1 stycznia  1S80 r.
C. li. z a r z ą d  z d r o jo w y .

L. 15864. Powyższy regulamin kąpielowy zatwierdza się : G. k. Byrekcyja
lasów i domen.

Bolechów dnia 6 lutego 18S0 r.
S ie g l e r  m. p.

C )  R egu lam in  dla c. Je. Z a k ła d u  wodoleczniczego iv K ryn icy .

1) Zakład wodoleczniczy w Krynicy je s t  zakładem  sa ­
m ois tnym , przeznaczonym do użytku chorych, potrzebujących 
leczenia hydratycznego.

2) Kierownikiem sam oistnym  zakładu je s t  lekarz hy­
dr opata .

3) Kierownik zakładu rozpoznaje  s tan  chorych zgła­
szających się do zak ładu , zastósowuje odpow iednie  leczenie, 
jak  niemniej wykonuje  ścisły nad zó r  zakładu i kontrolę 
służby.

4) S łużba zakładu składa się z wykształconych ku temu 
celowd kąpielnych mężczyzn i kobiet (baigneurs et baigneuses).

5) S łużba obow iązaną  je s t  do ścisłego w ykonywania  
przepisów  kierownika zakładu. P o z a  obrębem  zakładu nie 
wolno służbie udzielam chorym p ro ced u r  jak  tylko za zezw o­
leniem kierownika zakładu.

6) "Wstęp do zakładu m ają  chorzy opatrzeni w przepis  
leczniczy kierownika z a k ład u ,  tudzież bilety kasowe.

Bilety oddaw ać należy przed użyciem p ro ced u r  u s ta n o ­
wionej do zo rczy n i , której pow ierzoną je s t  także bielizna 
i inne potrzeby.

7) Chorzy pozostający poci opieką innych lekarzy, m ogą 
mieć przystęp do zakładu, po porozum ieniu  się lekarza o rd y ­
nującego z kierownikiem zakładu.

8) Obowiązkiem chorych je s t  zaopatrzenie  się w p rze ­
pis leczniczy i bilety kasowe na procedury  przez lekarza 
hyd ro te rapeu tę  przep isane , które  w ydaw ać będzie kasa ,  za 
okazaniem  przepisu  leczniczego i złożeniem należytości, 
również obowiązkiem jes t  chorych stawianie się w zakładzie 
w oznaczonym  czasie, gdyż inaczej tracą p rocedurę  w tym 
czasie przypadającą.

9) O ile czas i miejsce wystarczy, m ogą być udzielone 
w tychże godzinach kąpiele hygieniczne osobom  nie leczą­
cym się.

K ryn ica  dn ia  15 m aja  1885 r.

G. k. zarząd  zdrojowy.
Z y g m u n t  S o k o ło w s k i  m. p. D r .  IT e n r y lc  E b ^ r s  ni. p .

L. 5520. Powyższy regulamin dla c. k. zakładu wodoleczniczego 
zatwierdza się.

Lwów dnia 7 m aja 1885 r
(Dokończenie nastąpi). < * lan . m. p.

Korespondencyja „ Krynicy
K ryn ica  dn ia  20 sierpnia.

W  num erze  6 „Krynicy" w korespondencyi z Krynicy 
czy tam y :

„Rozporządzeniem  z d. 6 b. m. Ministeryjum rolnictwa 
„przyzwoliło subwencyję w kwocie 13.000 na budow ę szosy 
„z Krynicy do Tylicza i do granicy węgierskiej. "Tak więc 
„spraw a piekąca tej drogi została  ostatecznie za ła tw ioną"....

Żyjmy —  uroczem  życie 
Kochajmy — wróciła wiosna.

(Carlo wychyla się chcąc widzieć śpiewająca). 
Śpiew aczka sama. Zapew ne nie wie, że obok niej poe ta  

słucha, a serce m u bije. O na me wiersze śp iew ała ,  wiersze, 
k tóremi świat ivzgardził! (smutno). Zamilkła. Za rozkosz tej 
ostatniej chwili, kobie to!  bądź b łogosław ioną! 

c o r a l i n a  (śpiewa):
Chodź kochanko ubóstw iona,
Pójdziem  razem  lasu brzegiem.
A drzew a wszystkie szeregiem 
Kwiatem rzucą w tw e ram iona.
Ja .  gdy kochasz , nie zazdrosna,
S kradnę  czasem całus skrycie...

Żyjmy — uroczem  życie,
Kochajmy —  wróciła wiosna. 

c a r l o  (z uniesieniem). Kto j ą  nauczył dawnej piosnki ? 
Muszę to wiedzieć. T a k ,  - lecz w jaki sposób?  A ! wejdźmy 
do ogrodu. ( W  tej chwili Corcilina stoi przy sztachetach, Carlo 
się cofa i kłania się jej). P rzebacz  pan i  zdrożnej ciekawości. 
Jakim losu trafem  p io s n k a , p rzed  chwilą głosem czarownym 
śp iew an a ,  doszła  do p a n i?

CORA l i n a  (lekko, schodząc na scenę Im stronie lewej). O ! ta 
p iosenka  dla pew nej dam y p isan a ,  k tó rą  p o e ta  nieznany 
ogniem miłości swojej p rześ ladow ał;  dam a  wiersze przyjęła, 
p odarek  pochlebny, lecz nic nie dawszy, au to ra  pięknie 
pożegnała .

c a r l o . A utorem  w yznam , je s tem  ja  niestety. P o e ta  
je s t  nęd zn ą  istotą, miłość jego niczem, jeśli tylko w dani 
nieść może bukiet swoich 'rymów.

c o r a l i n a  (delikatnie). Przepraszam... 
c a r l o  (z prostotą). Kochałen kobietę i dla niej te wiersze 

spisałem, rzecz na tu ra lna  —  ona m ną  wzgardziła  i cóż w tem  
dziwnego ?

c o r a l i n a  (z minka złośliwą). A cóż w tej stronie p an  
tu porabiałeś ?

c a r l o  (zakłopotany). J a ?  Ja  się przechadzałem . 
c o r a l i n a  (z  uśmiechem i pokazując na powróz na drzewie 

zawieszony). O dpow iedź nieszczera A co znaczy ten pow róz 
o gałęź drzew a zaczepiony ?

c a r l o  (zakłopotany). Chciałem p takom  pow ybierać gniazda. 
c o r a l i n a  (słodko). Czemu to k łam ać?  W iem  wszystko. 
c a r l o .  A. więc tak, cierpienie już  mnie u trudziło  — 

pragną łem  um rzeć  !
c o r a l i n a . W  tym w ieku , tak rozpaczać, to już brak 

odw agi!  Jakto ? m ając lat 20, p a r  śmierci szukałeś?  Więc 
cierpienia pańskiego nie zdoła żadne ukoić lekarstwo ? Bo 
nie sądzę, by dla błahej miłostki... (Carlo milczy). P a n  milczysz. 
Czyżbym odgadła  p raw dę  ?

Ca r l o  (na stronic, patrząc na nią). Jaku ona piękna! 
c o r a l i n a . Piosnką  chciałam chęć do życia obudzić. 
c a r l o . Masz pani słusznie. Ale trudno, to była chwila 

je d n a  szału, teraz jes tem  wyleczonym! 
c o r a l i n a . B r a w o !
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„Utrzymanie tej drogi od r. 1855 aż do lat ostatnich 
„było źródłem  ciągłych sporów  pomiędzy gminą i obszarem 
„dworskim z jednej strony, a z drugiej znów pom iędzy Rzą- 
„dem a W ydziałem  krajowym. W ydział krajowy utrzymywał, 
„ż e  d r o g a  t a  n i e  p r z e d s t a w i a  ż a d n e g o  i n t e r e s u  
„i z a j m o w a ł  s i ę  n i ą  p o  m a c o s z e m u ,  tak , że rząd 
„w końcu o jej rekonstrukcyję nie nalegał. Dopiero w roku 
„ i 884 nagle stosunki się zupełnie zmieniły. W ydział krajowy 
„wystąpił do rządu  z propozycyją rekonstrukcyi zupełnej tej 
„drogi, jeżeli rząd  poniesie 50% kosztów. Koszta rekonstru -  
„kcyi obliczono n a  30 tysięcy. Obecnie więc sp raw a  ta  ro z ­
w i ą z a n ą  została, dzięki Ministeryjum rolnictwa, pomyślnie 
„dla Krynicy." . . . .  etc.

Powyższe przedstaw ienie  tej sprawy wymaga sp ros to ­
w an ia  na  podstaw ie  istotnego stanu  rzeczy, który je s t  n a ­
stępujący :

W  r. 1881 Dyrekcyja dom en  i lasów  wniosła do W y ­
działu kicij. zażalenie n a  zły stan drogi Krynica-Tylicz, u p ra ­
szając o interwencyję celem rekonstrukcyi tej drogi. W skutek  
tego W ydział kraj. polecił W ydziałowi pow iatow em u w  N. 
Sączu  n i e z w ł o c z n e  zbadanie  s tanu  tej drogi oraz spo rzą ­
dzenie kosztorysu na jej rekonstrukcyję. Gdy jednak  pom ie- 
n iony  W ydział powiatowy oznajmił, że nie jes t  w możności 
p rzedłożenia  odpowiedniego projektu, W ydział kraj. zaw ia­
domił Dyrekcyję dom en i lasów, iż sam. byłby skłonnym do 
w ypracow an ia  projektu rzeczonej rekonstrukcyi, potrzebnej 
w  interesie zakładu zdrojowego i do udzielenia  n a  ten  cel 
s tosownej subw encji ,  gdyby zarząd zdrojowy chciał przyczy­
nić się kw otą  znaczniejszą, a nad to  zdołał ze swej strony 
skłonić osadników posiadających domy w samym zakładzie 
kąpielowym, do wydatniejszych ofiar n a  rzecz zam ierzonego 
p rzeb u d o w an ia  drogi. W  odpow iedź n a . io ,  Dyrekcya zazna­
czyła, że n a  znaczniejszą subwencyę ze s trony osadników 
■wcale liczyć nie m ożna, ale że sam a Dyrekcya, kierując się 
w zględam i n a  dobro  ogółu, go tow ą je s t  przedstaw ić  wniosek 
Ministerstwu rolnictwa o dostarczenie bezp ła tne  do tej b u ­
dowy po trzebnego  budulca  oraz o 'wydanie z kam ieniołom u 
skarbow ego, po trzebnego kam ienia  na szuter i inne cele.

c a r l o  (na stronic). O na p iękna  jak  anioł i czuję, że ją  
kochać muszę. Szaleniec je s tem , bo czegóż m am  się tu 
spodz iew ać?  (z ruchem rozpaczy). Nie, n ie!

c o r a l i n a  (wstrzymując go). Co p an  robisz ? Co te żarty 
znaczą ?

c a r l o  (smutno). Ja  nie żartuję. Pozw ól p an i ,  proszę, 
zakończyć raz n a  zawsze życia mego troski! Ja  nad to  jestem  
nieszczęściem dotknięty —  zkąd to pochodzi, powiedzieć nie 
m ogę ,  lecz przysięgam , że sm utek  co mi duszę toczy, m a  
swą podstaw ę.

c o r a l i n a  (z sympatyą) .  To pan  nie masz we mnie za­
ufania? Sądzisz , że jes tem  płochą, lub że szydzić lubię? Cze­
muż się kryć przecieraną?

c a r l o . Jesteś dobrą , pan i ,  jam  winien tę serca o zna­
kę — ja  b iedny poeta  —  pochwycić jak  skarb drogocenny... 
a  j a  wydaję się jakbym  jej unikał. Niewdzięcznym jed n ak  
nie jes tem  — wierzaj mi pani. P o  co opow iadać  nędzne 
m oje życie i nudzić  troskam i, które  już  zniknęły? W iesz , że 
iestem  p o e tą ,  a to już w ystarczy! Muza złą m a tką  dla swych 
byw a s y n ó w ! T ak ,  bo i j a  należę do tych szaleńców g ro ­
m ady, co ugania jąc  za uro jen iam i — nie baczą  n a  piękne 
m uraw y, lecz p ną  się do szczytów stromych gór za ideałem, 
który wciąż umyka. P ięknego ra n k a  puszczam y się w drogę 
z pieśnią  n a  ustach. U śm iechająca m łodość p a trząc  przez 
p ryzm at barw am i tęczy upiększany, pokazuje  n am  cel drogi 
bliski a podróż  bez tru d u ,  pow ietrze  czyste i świeże, oddech 
nam  orzeźwia, i idziemy w górę!  Niezadługo wybija po łu-

Oceniając zaś koszta  rekonstrukcyi n a  5 do 6 tysięcy, Dy­
rekcya wyraziła prośbę, aby W ydział krajowy zarządził i wy­
konał p rzebudow ę w r. 1882.

Recz oczywista, że na  takie ocenienie kosztów, n ieoparte  
n a  żadnej podstaw ie  i mające n a  względzie tylko chwilową 
po p raw ę  drogi, W ydział kraj. zgodzić się nie mógł Co się 
zaś tyczy objawionej ofiarności Dyrekcyi w  dostarczeniu m a-  
teryałów, to i bez niej obszary dworskie (kameralne) w  K ry­
nicy i Tyliczu, obowiązane były do dostarczania  budulca ; — 
wydanie zaś po trzebnego m ateryału  z kam ieniołom u skarbo­
wego nie przedstawiało  praw ie żadnego znaczenia w obec 
kosztów rekonstrukcyi, na  które, jak  widzimy, prelim inow ano 
później 30 tysięcy złr.

Nic więc dziwnego, że p ism em  z d. 21 m arca  1882, 
W ydział kraj. oświadczył, że w  takich w arunkach  nie może 
udzielić zasiłku na  rzecz drogi Krynicko-Tylickiej.

Następnie  zdecydowała się Dyrekcya prosić  W ydział 
kraj. o wypracow anie  i udzielenie p ro jek tu  rekonstrukcyi, n a d ­
mieniając wreszcie, że konieczność w ym aga rozdzielenia kosz­
tów rekonstrukcyi pomiędzy W ydział kraj. i zakład zdrojowy 
a względnie Ministerstwo rolnictwa. W ydział kraj. czyniąc za­
dość tem u życzeniu, wydelegował w r. 1884 swego inżyniera 
do w ypracow ania  projektu  n a  miejscu, ale wobec robó t  n a ­
głych i ogromnych wydatków, jakie  fundusz krajowy w owym 
roku  pon iós ł  z p o w o d a  klęsk powodzi, załatwienie spraw y 
przeciągnęło, się do r. 1885. Żądany  pro jek t rekonstrukcyi 
otrzymała Dyrekcya dom en  i lasów w m aju  1885 r. z ozna j­
mieniem, że W ydział kraj. skłonnym jes t  do udzielenia sub- 
wencyi pokrywającej 40%  ogólnych kosztów rekonstrukcyi, 
jeżeli Dyrekcya zabezpieczy pokrycie reszty kosztów i przyszłe 
utrzymanie drogi, do k tórego przyczynićby się pow inny p re -  
stacye gminne i ofiary dobrowolne.

P r o p o z y c y a  t a  p o z o s t a ł a  b e z  o d p o w i e d z i  ze  
s t r o n y  D y r e k c y i  d o m e n  i l a s ó w .  W obec takiego stanu 
rzeczy, gminy Krynica i Tylicz przystąpiły w r  1887 do n a ­
praw ian ia  drogi własiiemi siłami, przekonały  się atoli, że r o ­
boty bez umiejętnego kierow nic tw a technicznego nie m ogą 
być p row adzone  praw id łow o i nie przyniosą żadnych korzy-

dnie.... słońce piecze, ale to fraszka, wciąż idziemy dalej ! 
Nie chcemy spocząć, bo mówimy s o b ie : p rzed  w ieczorem  
muszę być u szczytu. I znów dalej w g ó r ę ! Nagle i noc za­
p a d a ,  a cel nasz jeszcze odda lony!  Znużenie nas przy­
gniata  —  nogi krwią zbroczone. Chcemy iść dalej... zdaje 
nam  się, że cel nie tak  już odległy. U łuda!... By się d o ­
stać na spadziste  b r z e g i , czepiamy się pochyłości rękom a 
konwulsyjnynr r u c h e m ; bezsilne kolana nie są  już w stanie 
znieść ciężaru ciała... Noc się ro z p o śc ie ra ! a nasza droga 
jeszcze n ie p rz e b y ta ! W tedy, widząc się samymi i cierpieniem 
złamanymi, z sercem  rozpaczą ściśnionem , ku dalekiemu la ­
zurowi podnosim y oczy i giniern bez s k a rg i , pa trząc  tylko 
w niebo.

c o r a l i n a  (wstaje). Otóż j a  mój pan ie  mogę m u  być 
bardzo  użyteczną. (Carlo robi ruch zdziwienia. Ona mówi). Kto 
w ie?  Ale t rzeba  przyrzec posłuszeństwo. Poda j p a n  rękę. 

c a r l o  (smutnie). P rzyrzekam  żyć dzisiaj, lecz jutro... 
c o r a l i n a  (mc odpowiadając 1 nu). Jakże pańskie  m iano ? 
c a r l o . Moje ? Carlo.
c o r a l i n a .  P an ie  Carlo. posłuchasz pan  chw ilę? (bierze 

go za rękę, i  tcskazitje m u drzewo na którcm poicruz zaczepił). 
W idzisz p a n  n a  tern drzew ie, gdzie igra złocisty słońca p r o ­
m ień , p taszka , p ió rka  jego pop ie la te ,  g łówka czarna , a szkar­
ła tna  s z y ja ; ten  śpiewak w praw ny całej piersi siłą rzuca  
w ia trow i,  który go kołysze, ja sn em u  niebu  i rodzinnym  g a ­
jom  piosnki, metaliczne tony, co tak  naiw ne a  czułe i sko­
czne! Czyż on  się wtedy zastanaw ia, że w ia tr  złośliwy skrzy-
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ści. Oddając więc zebrane  fundusze i siły robocze do dyspo- 
zycyi W ydziału pow iatow ego w  N. Sączu, gminy powyższe 
wniosły za pośrednic tw em  tegoż w  styczniu 1889 podanie  
do Wydziału kraj. o su b w en c ja  na  rzeczone roboty, tudzież 
o ponow ne  rokow ania  w przedm iocie  subwencyi z Dyrekcyą 
d ó b r  państwowych, jako  najwięcej in teresow aną z pow odu  
eksploatacyi lasów i kamieniołomu, tudzież dow ozu borowin) 
z Tylicza do zakładu Krynickiego. T o  też w m arcu  tego sa ­
mego roku, W ydział krajowy postanow ił udzielić zasiłek 
w  kwocie 2 tysięcy złr. z warunkiem, że Dyrekcyą wyjedna 
n a  ten  cel w takiej samej wysokości zasiłek z funduszu religij­
nego jako  właściciela zakładu zdrojowego w Krynicy i polecił 
swojemu inżynierowi zbadanie robó t dotąd  wykonanych jako  też 
mających się w najbliższym czasie wykonać. W  braku  o d p o w ie ­
dzi ze strony Dyrekcyi, ponowił Wydział krajowy tę p ro p o -  j 
zycyę w" czerwcu 1889, a 5go lipca wyasygnował Wydziałowi 
pow ia tow em u tysiąc złr. z uwagą, że reszta zostanie natych­
m iast wyasygnowaną, skoro Dyrekcyą oznajmi, że p rzynaj­
mniej w roku nas tępnym  udzieli s tosownego zasiłku Zarazem  
po  raz trzeci, W ydział kraj. przypom niał swe żądanie Dy­
rekcyi dom en i lasów.

O dpow iedź Dyrekcyi donosząca  o udzieleniu subwencyi 1 
2 tysięcy złr. z funduszu religijnego na  r. 1890 nastąpiła  16 
lipca 1889. W tedy AVydział kraj. wyasygnował natychmiast 
drugi tysiąc i w ystosow ał odezwę do Dyrekcyi. aby w n as tę ­
pnych latach przyczyniła się znaczniejszemi zasiłkami ze skarbu 
państwa.

R ek o n s tru k c ję  p raw id łow ą  i s taranną, taką  jak ą  się 
obecnie widzi n a  wykończonej części drogi od strony Krynicy, 
rozpoczęto  więc w 1889 r., a prowadzi się ją  dalej pod  bez­
pośredn im  dozorem  technicznym W ydziału krajowego.

W  grudniu  1889 r. uchwalił W ydział kraj. udzielić na 
rok nas tępny  3 tysiące złr. subwencyi i u da ł  się do Dyrekcyi 
dobr  państw, jako  s trony bezpośrednio  w tej sprawie in te re ­
sowanej, o su b w en c ję  w wysokości połowy kosztów budowy 
ocenionych na  30 tysięcy złr. Oznajmił równocześnie  W ydział 
kraj., że koszta konserwacyi całej drogi, po zbudow aniu  jej, 
b ę d ą  pokryw ane prestacyam i i w danym  razie zasiłkiem z p o ­

wiatowego funduszu dróg gminnych, a przytem, że ogólny 
zasiłek krajowy, w myśl uchwały Sejmu, wynosić może n a j ­
wyżej 50  % jb s z tó w  ogólnych.

O przyspieszenie odpowiedzi n a  tę odezwę upom ina ł  
się W ydział kraj. 4 razy t. j. w styczniu, m arcu i 2 razy 
w kwietniu b. r. zanim Dyrekcyą nadesła ła  zawiadomienie, 
że Ministerstwo przyzwoliło dalszą su b w enc je  II tysięcy złr. 
p ła tną  w latach 1891 i 1892. I teraz jeszcze, n a  rachunek  
rzeczonego zasiłku, rządowego, wyasygnował W ydział kraj. 
po raz wtóry 3 tysiące złr. (w lipcu b. r.).

Z przytoczonego przebiegu całej sprawy widzimy, że 
pomiędzy R ządem  a AYydziałem krajowym nie było żadnego 
sporu. AVydział krajowy nie zajm ow ał się drogą z Krynicy 
do Tylieza nigdy „ p o  m a c o s z e m u 11, gdyż wręcz p rzeci­
wnie, od s a m e m  początku AVydział kraj. okazał się przychyl­
nym tej sprawne, chciał p rzy s tąp ią  do wypracow ania  g ru n to ­
wnego projektu  rekonstrukc ji '  i s tosownej repartycyi p o n o ­
szenia kosztów. Zasługą jes t  więc W ydziału krajowego, że 
droga  Krynicko-Tylicka budu je  się w ogóle, a w zorow o  
w szczególności, —  zasługą jego też wyłączną jest, że z d o ­
łał skłonić Dyrekcję  do wspólnego ponoszenia  kosztów  tej 
rekonstrukcji .

0(1 Redakcyi. „ W arszawiance iv K r y n ic y “ . P o  zrobie­
niu koniecznych zmian umieścimy w jednym  z najbliższych 
numerów.

Drobne wiadomości.
Język indyjski w  fonografie. AV celu p rzechow ania  j ę ­

zyka1 wymierającego plemienia indyjskiego, Passam akw adi,  
k tórego nieliczne jednostki pozostały not zachodzie S tan ó w  
Zjednoczonych Ameryki północnej, p. AAhdter Fukhs z Ro- 
stonu zebrał za pom ocą  fonografu Edissona ich legendy, 
pieśni i rozmowy. Najdłuższa z legend „o pochodzeniu  czar­
nego kota i żaby“ mieści się na 9 woskowych cylindrach; 
jest  ona p rzep la tana  naś ladow an iem  głosu zwierząt i p ta -

dełko m u złamie, że zima zasępi m u  pogodne  niebo i że 
gaj bezlistny nie da  m u schron ien ia?  Czy się zastanaw ia , że 
ju tro  m u grozi g łód , co zabija , zimna powiew groźny, lub 
dziób krogulca?... on śp iew a! To go nie obchodzi, że dziś 
m u raz ostatni może słońce świeci. AVięc i ty poeto, żyj, 
śpiewaj jak  on to dziś czyni, bez troski i myśli, gdzie cię 
los zawiedzie. Dzień zresztą każdem u troskę swą przynosi! 
Ju tro  ci lepsze zaświta, ja  to przepow iadam .

CARLO (który je j słuchał z  przejęciem). O ! głos pani raju 
o tw iera  mi w rota , dzięki tobie , dusza m a  skrzepiona. Ale czy 
pani dasz mi przyjaźń sw oją?

c o r a l i n a . Zajmuję się p anem  i p ragnę  wedle mojej 
m ocy zadość uczynić pragn ien iom  twej duszy. Zobaczysz, 
czy jes tem  szczerą i życzliwą...

c a r l o . O ! o tem  nie wątpię  !
c o r a l h j a . Ale p o trzeba  —  a są d z ę ,  że na  przekór  

działać mi nie będziesz —  byś się nie s tarał zbadać, kim 
j a  jes tem .

c a r l o  (z zapałem). Jesteś w różką dobroczynną, muzą, 
ko b ie tą ,  o jakiej marzyłem.

c o r a l i n a  (spokojniej). Ryć m o ż e ! —  Czemkolwiek j e ­
s tem ,  szanuj ta jem nicę ;  krok je d e n  do jej oclgadnienia mnie 
by zasmucił. Dla p ana  będę  zawsze tylko Coraliną — przy­
jac ió łką , s iostrą!

c a r l o  (na str). Z gadu ję ;  to je s t  w ie k a  d am a!  
c o r a l i n a . Przysięgasz ? 
c a r l o . P rz y s ię g a m !

coralina (podaje mu rękę którą on całuje). D z ięk u ję ! 
(na s tr ). Jak go kochać b ę d ę !

( TT’ czasie tej sceny Oliretta przygotoimla stół zastawiony).

Scsua VII.
er SA ATI —  OLITETTA (na prawo').

O L I y e t t a  (stoi na ławce kamiennej kolo biuru i mówi do 
Corał/ny). Pan i ,  śn iadanie  gotowe.

c o r a l i n a . D obrze! już  czas wielki (eto Carlo). Panie  
Carlo, proszę jako  przyjaciela nie gardzić skrom nym  p o ­
siłkiem.

c a r l o . O ! p a n i !
c o r a l i n a .  No, bardzo  p r o s z ę ; mieszkam  tutaj obok 

wr sam otnym  d o r n k u , którego ściany w idać w śród  zieleni, 
śn iadanie  czeka, proszę przyjąć bez w ahania ,  p iosnka  za ­
płaci twój udział w biesiadzie... (Carlo waha sięji P an  się 
nam yślasz?  C zyż dawniej za naszych pradziadów , weseli 
t rubadurow ie  nie zasiadali przy stołach rycerzy obok dam  
pięknych, a p o tem  n a  cześć wybranej raczyli b iesiadników 
kwiatami poezyi, i w  zam ian za gościnność d an ą  wielbili 
piękność jej i wdzięki?... Poeto , kobietą je s te m , a to  m e 

i  mieszkanie. (Carlo waha się).
c o r a l i n a . Poda j  mi twe rarnię.
c a r l o  (na s tr ). Niech s k o n a m , jeśli to nie sen , choć 

i dzień jasny świeci. (Do Corałiny podając je j ramię). P rz e -  
! p raszam  ((Dokończenie nastąpi.)
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ków. Wszystkich cylindrów jes t  36. Fonogram y wyszły tak 
dokładnie, że nazajutrz  Indyjanie rozpoznawali głos swych 
towarzyszów, którzy poprzedniego dnia mówili lub śpiewali 
p rzed  fonografem. Całą kolekcyję przetłum aczono n a  język 
angielski i umieszczono również w aparacie  fonograficznym.

Starodawne zabytki. Pew ien anglik przechwalał się przed 
am erykaninem , że Britsch m uzeum  w Londynie pos iada  krze­
sło królowej Hatasu, która  panow ała  w Egipcie n a  2400 lat 
przed Chrystusem. — W ielka r z e c z ! — odrzekł lekceważąco 
Yankes, —  m uzeum  w B ostonie  pos iada  ołówek, którym Noe 
spisywał zwierzęta, kiedy je  w prow adza ł  do arki.

Kulą w  płot trafił pewien literat węgierski.. Napisał on 
zajmującą broszurkę  przeciw małej loteryi liczbowej. Owóż 
po kilku tygodniach otrzymał list z podziękow aniem  za n a ­
pisanie tej broszurki, gdyż au to r  listu z liczby stronnic daty, 
w ydan ia  i wieku au to ra  ułożył te rno  i wygrał na  nie p a rę -  
sct guldenów. Otóż co się zowie A u te k  nie lada.

Glin-any hetman. Jeden  z m agnatów  prosił  króla  o b u ­
ław ę hetm ańską  i wyliczając swoje zasługi, doda ł  z d u m ą :  
J a  jes tem  z tej gliny, z której rob ią  he tm anów ! W takim 
razie, kiedy będziemy potrzebowali glinianęge he tm ana , to 
waszmości weźmiemy — odparł  król.

Dobra rada.
— Sam  nie wiem co dać wujowi n a  imieniny. Jest on 

taki skąpy, że nigdy z p rezen tó w  niekorzysta.
— T o  nalej wody do butelki, zakorkuj j ą  szczelnie, 

powalaj w  kurzu i przylep etykietfr.: S tary węgrzyn anno 
1815. W uj będzie zachwycony, a przez skąpstwo nie o tw o­
rzy butelki do śmierci.

Niepocieszony lichwiarz.
— Dlaczego p an  Przepimjka je s t  tak sm utny?
— Żona mu się utopiła  dw a lata tem u i nie można 

było znalcść ciała.
— Musiał ją  bardzo  kochać, kiedy dotychczas je s ł n ie ­

pocieszony.
— - Było to wielkie dla niego nieszczęście, żona bowiem 

m iała  przy sobie wszystkie najsolidniejsze weksle.

Poskutkowało.
W  teatrze  siedzi pani, której olbrzymi kapelusz zasła­

nia  widok sceny osobom  .siedzącym poza nią. Mężczyźni d o ­
m agają ' się żeby zdjęła kapelusz, ale pani jes t  'g łuchą n a  ich 
wezwania.

— Dajcie jej pokój —  odzywa się jeden  półgłosem —  
ta  pani jes t  łysa.

P an i w tej chwili zdjęła kapelusz.

Zazdrosna odpowiedź.
M ł o d z i e n i e c :  Zachwycam się zawsze cerą pan n y  

Kamilli; pa trząc  na m ą  przypom inają  mi się róże i lilie.
Z ł o s 1 i w a z a z d r o ś n i c a :  A tak, pan  byłeś zawsze 

zwolennikiem sztucznych kwyfców.

Z listu pisanego na okręcie.
„Darujeie mi ortograficzne błędy, ale w chwili gdy p i­

szę, okręt gwałtownie się kołysze i*

Zrozumieli się.
— Jakżeście mogli postaw ić kurniki tak blizko dom u. 

przecież to bardzo  niezdrow o ?
— Bynajmniej —  panie  doktorze — drób ani razu nie 

chorował.

Niebezpieczeństwo.
Sześcioletnia Mania zwiedza z babką  gabinet zoologi­

czny i naraz spostrzega olbrzymiego lwa z wyszczerzonymi 
zębami.

— Babciu! —  woła z przestrachem  — nie zbliżajmy 
się do tego lwa, może on je s t  źle wypchany !

W sklepie z kwiatami.
— Gzy masz p an  rośliny, n a  którychby były o w ady?
—  Nie —  proszę p an a  —  takich roślin nie trzymani).
— Jaka szkoda! bo widzi pan. m oja żona wtedy tylko 

pozwala mi palić, cygaro, kiedy na swoich kwiatach zobaczy 
robaczki.

Dwie epcki.
W  jakiej epoce życia mężczyzna najczęściej przegląda 

się w lustrze ?
—  W  dw udziestym  roku życia, kiedy zaczyna do s ta ­

w ać wasów. i w 'cz te rd z ies ty m  kiedy zaczyna łysieć.

XIV. Lista Gości zdrojowych w  KRYNICY, przybyłych od dnia 19 de 25 Sierpnia 1890.

L .  p . I m i ę ,  N a z w i s k o  i  G o d n o ś ć Zkąd p rzyb yw a Pomieszkanie Osób

2 2 8 8 S a d o w s k i  J a n ,  kup iec ,  z ż o n ą ............................. . . . . . . z K ra k o w a poci A k a c r a g

2 2 8 9 K a l iń s k a  W ik to ry a ,  żona u r z ę d n ik a  m a g i s t r ...................................................... Król. Pol. 1ti t* ! 1
2 2 9 0 Dr. Kechrdegen  Józef, ad w o k a t ,  z f a m i l i ą ......................................................... z R zeszow a .. k r a k u s e m 5
2 2 9 1 'S p ie g c l  F an i ,  k ra w co w a ,  z d z i e ć m i ....................................................................... z K ra k o w a „ K a n a rk ie m  , .'ł0
2 2 9 2 I r a m c r d i i c k  F e l ic r a ,  p r y w a t n a .............................................................................. P i 1
2 2 9 3 S c h ó n b a ch  B a r b a r a ,  żona k u p c a ................................................................ ....... . z Z ó raw n a : w  W il l i  U ł a n a 1
2 2 9 4 R o d ld j  w ieżo w a  E m il ia ,  żona ra d c y  s t a n u  ......................................................... z M a r sz a w y ; pod W  cg. k o roną 1
2 2 9 5 B la u fu k s  A m alia ,  żona ad w o k a ta ,  z e ń rk ą  i to w a rz y sz k ą  . . . . n 1 „ J a r z ą b k i e m 3
2 2 9 6 K ra so w sk i  Ju l iu sz ,  w łaśc ic ie l  dóbr. z żona i c ó r k a .................................... z K ró l .  Po l . „ T r z e m a  R óżam i 3
2 2 9 1 E d il  J ę ta ,  k u p c o w a .......................................................................................................... z R a w y  rusk ie j ,. W ę g r e m 1
2 2 9 8 Ks. N a u w c z y ń s k i  M ary an ,  k s i ą d z ....................................................................... z L u b l in a .. Z ło ta  b r a m a 1
2 2 9 9 Botii  Lilii, żona k u p c a ................................................................................................... z K e sm a rk u 1 ,. T r z e m a  R óżam i 1
2 3 0 0 Gore n iska-  B ro n i s ła w a ,  w ła śc ic ie lk a  d 'Dr. z c ó r k a m i ............................ z N o w y c h  D w o ró w  p .W a d . 4
2 3 0 1 W o jc iec h o w sk a  Zofia, o b y w a t e l k a ....................................................................... z Król.  Pol. i w  Z ak ład z ie  dye te t . 1
2 3 0 2 P o d o b iń s k a  M ary a ,  k u p c o w a ..................................................................................... z T u c h o w a pod Z ega rem 1
2 3 0 3 K ro p f  H o n o ra ta ,  żona  f a b r y k a n t a ....................................................................... z T a r n o w a ,i ;■ 1
2 3 0 4 R u k o w ic zo w a  Zofia, żona  p ro fe so ra  g im n a z ......................................................... z Król.  Pol . > „ G ó ra lem 1
2 3 0 5 G tu z iń sk a  E m il ia ,  żona i n ż y n i e r a ....................................................................... z K a m io n k i  S t ru m iło w e j ., Z ło tą  B r a m ą 1
2 3 0 0 Z ad u ro w ic zo w a  Rozalia ,  o b y w a te lk a ,  z d z i e ć m i ........................................... ze S n ia ty n a | 71 i '  r.

o0
2 3 0 7 E l l i im e r  F ra n c is ze k ,  c. k. n a d p o r u c z n i k ......................................................... N ow ego  Sącza j „ T o p o lam i  N r .  11 1
2 3 0 8 T o p o l iń sk a  M a ry a ,  żona l e k a rz a  pu łk o w eg o ,  z c ó r k a ............................. rr p i w  Ł a z ie n k a c h  N r .  2 2
2 3 0 9 G u to w s k i  Józef,  c. k. k o n eep is ta  skarb . ,  z ż o n a ........................................... 7j R z es zo w a 1 pod Z am k iem  N r .  6 2

2 3 1 0 K o r n h a u s e r  E tt i ,  żona  w oźnego  sadów., z s ł u ż ą c ą .................................... Z L im a n o w y i „ S z w a jc a re m  N r .  12 2
2 3 1 1 J a k u l c w ic z  W a c ła w ,  u rzęd n ik ,  z ż o n a ................................................................ Z W a r s z a w y w  W il l i  B r o n i s ł a w y 2
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I m i ę ,  N a z w i s k o  i  G o d n o ś ć Zkąd p rzyb yw a Pomieszkanie Osób

j 2 3 1 2 S p ieg e lg las  Lezer.  h a n d la r z  s k ó r ................................................................
i

z T arn o p o la u S te rn g la u z a
2 3 1 3 H a g e r  G it t la ,  w ła śc ic ie lk a  dóbr,  z s ł u ż ą c ą .................................................. z Z aM o to w a pod G o łęb iam i
2 3 1 4 M enkes  N e t ta ,  żona k s i ę g a r z a ................................................................ ze L w o w a 1
2 3 1 5 K a n ig o w sk a  Alfonsa,  có rka  o b y w a te la  z iemskiego, z s io s t r a m i  . z W a r s z a w y „ L i tw in k ą
2 3 1 6 Anczyc  S ta n is ła w ,  i n ż y n i e r ..................................................................................... z K ra k o w a ., W ę g ie r s k ą  k o ro n ą 1

; 2 3 1 7 T u s ta n o w s k i  Ju l iusz ,-  w ła śc ic ie l  dóbr, z sy n o w ą  i s ł u ż ą c y m  . z O skrzes ińców  p. R o h a t . „ . W is ł ą
2 3 1 8 K ó d n e r  B e t ta ,  k u p c o w a ................................................................................................... z O św ięc im ia „ K a n a r k i e m 1
2 3 1 9 L itn e r  Cilla, k u p c o w a ................................................................................................... 31 31 1
2 3 2 0 S ie k ae zy ń sk i  L., in sp e k to r  tow. u b e z p , z fa m i l ią  i s ł u ż ą c ą  . z W a r s z a w y „ K ru k ie m
2 3 2  L M ich a ło w icz  H elena ,  żona u r z ę d n ik a  s ą d ............................................................. z K ra k o w a w  W il l i  B r o n i s ł a w y 1
2 3 2 2 M icz laszew sk a  P a u l in a ,  żona in ży n ie ra  ................................................................ z W a r s z a w y 31 31 31 1

i 2 3 2 3 E id e lm a n  Kegina,  żona k u p c a ..................................................................................... 31 pod O pa trznośc ią JL
2 3 2 4 L a n d a u  H elena ,  ., ., .............................................................................. 5 Łodzi  (Król.  P o lsk ie ) ’1 31 1
2 3 2 5 G s ik m a n  N a c h e m ,  p r y w a t n y  . . . .  .................................................." z W a r s z a w y u L u f tg l a s a 1
2 3 2 6 B a r to s z e w sk a  Aniela,  żoua no ta ry u sza ,  z to w a rz y sz k a m i  . . . . z J a r o s ł a w i a w  W ill i  b iałe j  róży
2 3 2 7 F isz e r  Mor,  w ła śc ic ie l  d ó b r ..................................................................................... z W ę g ie r 1 pod L i t w i n k a 1
2 3 2 8 E l l iu g e r  Karol,' ., „ . . ................................................................ 1
2 3 2 9 Dr.  G re k  M ichał ,  k o n c y p ie n t  a d w o k ....................................................................... ze L w o w a u  D olaka 1
2 3 3 0 K le in e rm a n  Z y g m u n t ,  k u p iec  . ' .............................................................................. z W a r s z a w y pod R y b ą 1
2 3 3 1 D obieezyńsk i  Tom asz ,  ob rońca  s ą d o w y ................................................................ z K ró le s tw a  Pol . w  W il l i  b ia łe g o  O r ła 1
2 3 3 2 W e im a n  Pepi ,  w y r o b n i c ą .................................................. .......................................... . z P rz e g o rz a n u  K ru m h o lz a 1

1 2 3 3 3 M ło d o w sk a  H e lena ,  żona a d w o k a ta ,  z dziećmi, s ł u ż b ą  i to w a rzy sz k ę z P io t r k o w a  (Kr.  Po i . ) pod L i tw in k ą
2 3 3 4 B ie la ń sk a  Auna,  o b y w a te lk a ,  z s y n e m ................................................................. ze L w o w a „ K o śc iu sz k ą
2 3 3 5 M ik u to w iez  B ro n i s ła w ,  w ła śc ic ie l  d ó b r ................................................................ z K ró l .  Pol. „ Z am k iem  N r .  4 1

i 2 3 3 6 O lszańsk i  J a n ,  w łaśc ic ie l  d ó b r .............................................................................. ze L w o w a N r .  7 1
2 3 3 7 D r .  \ ogel A lek san d er ,  r e d a k to r  „G aze ty  N a r o d o w e j " ............................ 1
2 3 3 8 K o r z y ń s k a  M arya ,  żoua c. k. n a d k o m isa rz a  dyrekcy:’ sk a r b u z T a rn o p o la „ R y b ą 1
2 3 3 9 G óreck i  S ta n is ła w ,  r e u t i e r  . . .  ................................................................ w  D o m u  zdrój. N r .  8 1
2 3 4 0 F e ld m a n  D obr isch ,  żona k u p c a .............................................................................. z K a m ie ń c a  pod. (Kr.  P . ) pod 3 K o ro n am i 1
2 3 4 1 B e u e r  Felicya) żona  k r a w c a .............................................................................. z K ró l .  Pol . 1
2 3 4 2 D a w  Mische, żona r z e m i e ś l n i k a .............................................................................. z Ł u c k a  (Kró l .  Po l . ) 1
2 3 4 3 S u t tn e r  Ig n acy ,  d o m o k rąż cą  . .............................................................................. z M o ra w y 31 *1 31 1.
2 3 4 4 K a tz  K egina,  żoua k u p c - a ............................................................................................ z K ra k o w a ,, T y g r y s e m 1
2 3 4 5  , T h o rn  R iw ka ,  żona s z y n k a r z a .............................................................................. 31 31 1

j 2 3 4 6 A r m a ty s o w a  F r a n c is z k a ,  żoua k a n d .  no tarya l. ,  z sy n e m  . . . . z A n d r y c h o w a » Kyhg,
i 2 3 4 7 Szpell  W ik to rya ,  o b y w a t e l k a .............................................................................. 33 31 1

2 3 4 8 N o w a c k a  M arya ,  ., ........................................... . . . z K r a k o w a ., C isem 1 1
2 3 4 9  F r y l i n g  Z y g m u n t ,  'w sp ó łre d a k to r  „ K u r y e r a  lw ow sk iego- '  . . . . ze L w o w a 31 31 1

1 2 3 5 0  1 Gross J e r z y  Adolf, em ery t ,  k a p i t a n .................................... . . . z R a d o m ia  (Kr.  P o l ) w Z ak ład z ie  d y e te t . 1
2 3 5 1  j G ra b  Cecylia, żona k u p c a ......................................................... ze L w o w a pod  G o łę b ia m i 1
2 3 5 2 B ell  Czarne,  k r a m a r k a  .................................................. z B o r y s ł a w ia 31 »
2 3 5 3  ! H a lb e r s t a m m  Sara ,  p rz y  ro d z icach  . z T a r n o w a 1
2 3 5 4 N a g e l  Mendel,  p rzem y sło w iec ,  z fam il ia  . . . . ze S t a n i s ł a w o w a  - T u r k ie m
2 3 5 5 S k a lsk i  Zenon, k up iec  . . . . z K r a k o w a „ K u r k i e m  strzel. 1
2 3 5 6 G o łęb io w a  K aro l in a ,  żona  s ł u ż ą c e g o ....................................................................... z W itk o w ie ■ „ G w iazd ą 1
2 3 5 7  1G r y n g a r te n  Rozalia,  żona u r z ę d n i k a ........................................... z W a r s z a w y 33 31 1
2 3 5 8  ! A ro u io w a  Józefa ,  nauczy c ie lk a ,  z t o w a r z y s z k ą ........................................... z N o w eg o  S ącza 31 31
2 3 5 9  j ■Jasiński E d w a rd ,  kupiec ,  z f a m i l i ą .................................... z W a r s z a w y „ A k a cy ą
2 3 6 0 S u s k in d  B l im a ,  w y r o b n i c a ......................................................... z T a r n o w a u  G ot t l ieba 1
2 3 6 1 Szc-zepanowski W ła d y s ł a w ,  w ła śc ic ie l  d ó b r .................................... z Król. Pol. pod P a g a te m 1
2 3 6 2 B ie re r  Adolf, w o jsk o w y  ofie.yał ra c łn m k u w y  . . . . z P r z e m y ś la 33 33 1

- 2 3 6 3 W o y u a ro w s k a  Izydora ,  o b y w a t e l k a ............................. ze L w o w a 31 >3 1
i 2 3 6 4 D r.  W o y n a r o w s k i  Feliks ,  dr .  p r a w .................................... ze L w o w a 31 31 1
j 2 3 6 5 G ą sso w sk i  P a w e ł ,  u r z ę d n i k ......................................................... . . . z Król. Poi. w  H o te lu  W arsz . 1
I 2 3 6 6  , S rodnh-ka  M arya, k a p i t a ł i s t k a .................................................. z L u b l in a pod Z ło tą  B r a m ą
; 2 3 6 7 S u d o ł  K a io l in a ,  ., .................................... . *1 31 31 i
i 2 3 6 8 S in g e r  Oswald ,  u r z ę d n ik  ko lejow y . . . . „ Z ega rem i

2 3 6 9  i Szp ó r le r  Alter ,  rolnik,  z k u c h a r k a ............................. z K r e c h o w a  (G a l ic y a ) w  P r o p i n a c j i
| 2 3 7 0  ! P e r l  Józef,  k r a m a r z ......................................................... z M a k o w a i
j 2 3 7 1  | A sch k e n az y  M a lk a ,  w y r o b n i c a .................................... z S a n o k a i
1 2 3 7 2 Sie in ig in o w sk a  Marya, w ł a S i c i e l k a  dóbr,  z c ó rk a  . z Jn k ó b ó w k i pod L i tw in k a 2
! 2 3 7 3  | G ie lewiez  Józef, s i e rża n t  pow., z f a m i l i ą ......................................................... z T a r n o b r z e g a ,, O p a trzn o śc ią 4
■ 2 3 7 4  | P n fe le s  Rozalia, żona w e k s la rza ,  z s y n e m ...................... . . z K r a k o w a 2
i 2 3 7 5  | Czyżewicz  K am ila ,  có rk a  u r z ę d n ik a  kol. . . . zo L w o w a „ Z am k iem  N r .  1 2 1
1 2 3 7 6  j L a n g r o k  Rozalia, k u p c o w a ............................................................................................ z K r a k o w a ., O p a t rzn o śc ią 1

2 3 7 7 L a n d a u  Geni, k u p e o w a ................................................................  . . . z N o w e g o  Sącza 1
| .2378 K r o p n o w s k a  Anna,  w d o w a  po fizyku, z s i o s t r ą ........................................... z K ra k o w a W i s ł a 2

2 3 7 9 S eh o rn  R obert ,  m ag ik ,  z fam ilia  i s ł u ż ą c ą .................................................. z W ie d n ia ., T y g r y s e m 4
2 3 8 0 F r e n k ie l  Mieczysław, a r t y s t a  d r a m a t ...................................................................... z Król.  Pol. Cisem 1
2 3 8 1 Ks. H a r s c h e .............................................................................. ii n 1
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, 2 3 8 2 S e v d e n raa n n  Dyonizy, u r z ę d n i k ............................................................... ..... . z C zęs tochow y pod O r łe m  N r .  11 1
2 3 8 3 D r.  B o b e r  J a n ,  dr. m e d y c y n y .............................................................................. z K r a k o w a „ J e len iem 1

| 2 3 8 4 D r.  B la t t e i s  Stefan , dr .  m e d y c y n y ....................................................................... n 51 55 1
2 3 8 5 M iła sze w s id  Leopold,  ś p ie w a k  o p e r y ................................................................ z W ie d n ia w  Ł a z ie n k a c h  min. 1
2 3 8 6 S tu k o w s k i  Hipolit ,  w ła śc ic ie l  d ó b r ...................................................................... z K ró le s tw a  Po lsk iego w D o m u  zdrój. N r .  2 2 1
2 3 8 7 K u ry ło w ic z  E u g e n iu sz ,  n o t a m i s z ....................................................................... z B a w y  ruskie j N r .  16 1
2 3 8 8 W ito s ł a w s k i  Antoni.  „ ...................................................................... z B ro d ó w pod B i a ł ą  B ó żą
2 3 8 9 Z ab ie ł ło  Jó z e f  Ignacy ,  o b y w a t e l .............................................................................. z B a d o m ia  (Kr.  Po l . ) w  D o m u  zdrój.  N r .  2 7 1
2 3 9 0 F i l ip o w sk a  H e n ry k a ,  w ła śc ic ie lk a  dóbr. z córką  i s łu ż ą c ą  . . . z K ró le s tw a  Polsk iego pod T r a b k a  N r .  15
2 3 9 1 F lo re ck o  Józefa ,  żona c. k. rad cy ,  z c ó r k a .................................................. z G ró d k a „ N r .  12 1

' 2 3 9 2 B a s fg e n  K azim iera ,  p o c z t m i s t r z v n i ...................................................................... z Bo m a  now a w  W il l i  B ia łeg o  O r ła 1 !
2 3 9 3 S e c h te r  Ja k ó b ,  p n w a t n y .  z ż o n a ....................................................................... z N ow ego  Sącza u E o t t e n b e r g a i  ;
2 3 9 4 M ensch i l  A., k u p c o w a ................................................................................................... z B zeszow a pod W ę g r e m i
2 3 9 5 B a n d  F., k u p c o w a .......................................................................................................... z B ia łe j 55 55 i
2 3 9 6 K a rp  Lea, „ .......................................................................................................... z C h m ie ln ik a 55 55 i
2 3 9 7 K re is  Lea,  .. .......................................................................................................... z S n ia ty n a 55 55 i
2 3 9 8 T ra u e n s te in  Beiia, k u p c o w a .......................................... .......................................... z N ow ego  Sącza 55 55 i
2 3 9 9 S em k a  N u sen .  k up iec  ................................................................................................... zc Złoęzow a 55 55 i
2 4 0 0 B r a u n  Adolf,  a d w o k a t  . .......................................................................  . . z W a r s z a w y „ T rz e m a  R óżam i i
2 4 0 1 D łu g o sz  W ła d y s ł a w ,  t e o l o g ' ..................................................................................... z K o rc zy n y  (p. K ro sn o ) „ C isem i
2 4 0 2 B o ezk o w sk i  Czesław , d y re k to r  b r o w a r u ......................................................... z Król. Pol. . 51 55 i
2 4 0 3 F e iw e l  Fan i .  kupcow a,  z s ł u ż ą c ą ....................................................................... z T a rn o w a u  B e ie h a

| 2 4 0 4 W itk a y  Józef,  b u c h a l t e r ............................................................................................ z K r a k o w i pod B y o ą i
2 4 0 5 B e reś  Em il ,  a g e n t  kolei  K a ro la  L u d w i k a ......................................................... z P o d w o ło c z y sk „ P a g a t e m i
2 4 0 6 D e m ia n o w sk i  Z y g m u n t ,  p ro feso r  szk o ły  l e ś n e j .......................................... ze L w o w a „ Z am k iem  N r .  5. i

| 2 4 0 7 G os tyńsk i  Karol, r z a d c a  d ó b r ..................................................................................... z N aw ojow y 55 55 *5 i
2 4 0 8 Ja w o rs k i  Kazim ierz ,  w ła śc ic ie l  dóbr,  z żoną i s ł u ż ą c ą  . . . . z O s traw czjrk  poi. ,, Z ie loną Górą
2 4 0 9 M a n d e lb a u m  Sali,  k r a w c o w a ..................................................................................... z K r a k o w a „ P o to k iem
2 4 1 0 M a r e h w iń s k i  Ig n a cy ,  d y r e k to r  tow. Tlf. „B e l l" ,  z żoną . . . . z L o d z i  (Król.  Pol.) ., T r ą b k ą  N r.  13
2 4 1 1 Ks. W olsk i  A leksander ,  k a p e l a n .............................................................................. z D em b ic y .. J a r z ą b k ie m
2 4 1 2 O s tro m ęck a  H e lena ,  w ła śc ic ie lk a  dóbr, z có rk ą  i t o w a rz y sz k ą  . . z K ró le s tw a  Po lsk iego w Z ak ład z ie  dyete t .
2 4 1 3 Sch l ie ss  Józefa ,  żona u r z ę d n i k a .............................................................................. z W a r s z a w y 55 55 *1 i

i 2 4 1 4 E i t t e n n a n n  A leksander ,  k up iec  . . ........................................................ z K ra k o w a pod 'T rzem a  różam i
2 4 1 5 D r.  Bobilewicz  A dam , k a n d y d a t  a d w o k a c k i ................................................. „ B ia ł ą  różą i
2 4 1 6 Kiezorowski Teodor, k u p i e c .............................................................................. z W  a r s z a w y w  D o m u  zdrój. N r .  2 4
2 4 1 7 Jó z e fa t  J a k ó b ,  k raw iec ,  z ż o n a ............................ ................................................. z B ro d ó w pod  K s ią ż y e fm i
2 4 1 8 H is te r  Meeltel , wvrol>nik, z ż o n a .............................................................................. z P r z e m y ś la 5* 55 i

j 2 4 1 9 F i l i e r  L ip tn a n ,  w y r o b n i k ............................................................................................ z Galicyi 55 :•

2 4 2 0 D a w id m a n n  M a u ry cy ,  n a u c z y c i e l ....................................................................... z D ro h o b y c za „ Łososiem i
2 4 2 1 L ie h tm a im  F an i ,  żona l a t p c a ..................................................................................... z 2Ś owego Sąyza ,. O pa trznośc ią
2 4 2 2 Z ie lińska  M arva ,  żona d r a  m e d v c v n y ................................................................ z K ró le s tw a  P o lsk iego .. L i tw in k a i
2 4 2 3 M a c ze w sk a  Kazim iera ,  có rka  u r z ę d n i k a ......................................................... ! '  55 i 51 55 i

B azem  rodzin  1 3 6  osób 2 0 5

Oprócz powyżej  w y szczeg ó ln io n y ch  p rzy b y ło  n i e k u r u j ą c y e h się rodz in  1 osób 1

1 S u m a  poprzedniej  l is ty  rodz in  2 5 6 0  osób 4 0 8 3

| Ogólna ilość od 15 Maja do 25 Sierpnia 1890 r.
------ ;----------------------- -̂---- -̂---------------------------------

rodzin 2697, osób 4289.

T reść  num eru: Kalendarz. — Zakład zdrojowo-kąpielowy w Krynicy, skreślił  dr. Leon Kopff, lekarz rządowy togoż Zakładu (ciąg dalszy). — W iosna. 
(L a  clianson du printemps). Komedyja w 1 akcie przez Armanda d Artois. tłum. z francuskiego St. Kremer (ciąg dalszy).— Korespondencya „K rynicy" .— 
Drobne wiadomości. — Drobnostki Inunorystyezne. — X[\r. Lista gości zdrojowych w Krynicy, przybyłych od dnia  19 do 25 Sierpnia 1890. — Ogłoszenia

„ A U S T R I A "

P A P I E R K I  S Y N A P I Z M O W E
silniej działające aniżeli Rigollot 

polecone  p rzez  k r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  lekarsk ie .
Do n a b yc ia  c z ę ś c io w o  w e  w s z y s t k ic h  a p tek a ch  w  kra ju  i za  gra nicą . 

i.-> D i i K s c l c l o r f s k a  F a b r j k a  K r a k ó w .

N agn iotki i w szelkie zgrubienia skórne
ausuw a  bo z boleści, w sposób zupełnie nieszkodliwy, bez wszelkich operacyj , , S  A  T  i l i r Ł J ^ i T U N T A  

Maść na nagniotki. O n a  słoika wraz z przyboram i 60 ct., pocztą  20 ct. więcej, które  przekazem  n a d e ­
słać można. Główny skład dla przesyłki: Fr. Schneider, aptekarz w W ilam owicach.

S k ł a d y :  w Krakowie w nptoc-e }*. \Y. ]»**ilyka: we Lwowie w aptece ]>. Z. Uuckora i u }•, Alojzego H ubne ra ;  w Krynicy w aptece 
p. H. N i t r ib i ta :  w Zakopanem \v aptece p. Ferd. Tabeau: w Tarnopolu \v aptece p. Jamrogicwieza i Sp. 6 7

IMa
CT
IM
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Stacya kolei
MUSZ YN A-KR YNIC A: 
z Krakowa S go (Iz.
ze Lwowa 12
z Budapesztu 12

A PTE K A , 
P o c z ta  i T e le g ra f  | 

w  m ie jscu .

C. K. Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

KRYNICA (w Galicyi)
najobfitsza s z c z a w a  ż e la z is ta .

Położenie górskie w K arpatach 590 m etr, n ad  p. m. —  Od stacyi kolejowej godzina drog i, znakom icie u trzym anej.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żeiaziste, nader bogate w gaz kwasu ■węglowego, 

ogrzewane metodą Schwarza (w roku 1889 wydano ich przeszło 31.000), —  Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano 
ich 14.000). — Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną, połowa gabinetów w łazienkach boro­
winowych ogrzewa się parą, dalej, picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, żcntycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten ecl w parku 
urządzonym budynku i t. d.

M i e s z k a n i a :  Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej 
ezęśei zaopatrzonych w piece. .Hotel pod 3-ma różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczasowego umieszczania osób 
świeżo przybywających. — W  Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe

S p a c e r y :  Wielki park  świerkowy z wygodnemi ścieżkami, lieznemi ławkami i miejscami do spoczynku 1 zabaw, rozliczne 
bliższe i dalsze spacery po równi i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolico.

Z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  i  r o z r y w k i :  Kilka restauraeyj, kilka mleczarń, dwie cukiernie , wspaniały dom zdrojowy 
z salami baloweini, restauracją ,  salą bilardową i dla gier, kręsielma, kasyno, dwie wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. Wrońskiego, dwóch fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, praktykuje siedmiu lekarzy.
Frekweneya roc-zna wynosi przeszło 4000 osób. 17 18

W samem zdrojowisku znajduje Się według najnowszych zasad umiejętności urządzony

C. K . Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y  ( I I Y D R O P A T Y C Z N Y )
pod k ierunk iem  sp ec y ja lis ty  Dra Ebersa.

W r. 1SS9 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych. — Obecnie został e. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I  klasy
i uzupełniony 5-eiu pokojami diHpzynności lekarskich.

Sezon otwarty o d  1 5  M a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  N a  żądanie udziela wyjaśnień c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

i i * *

FOTOGRAF
EDWARD TRZEMESKI

IK r z ć  L w o w a  “SE
* zachęcony pow odzen iem  zeszłorocznem, zjeż­

dża i w tym roku  do K R Y N I C Y  i otwiera 
z dniem  1 Lipca

PRACOWNIĘ FOTOGRAFICZNĄ
naprzeciw Łazienek mineralnych.

' ideąc zawsze za p o s tę p e m , w prow adza  zu- 
“ pełnie now e fotografie, i w tym celu zaopa- 
- truje się w najnow sze ap a ra ta  i urządzenia

13 14fotograficzne.
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K-yr* 
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%  m m m m m £

iK f *  W y s z c z e g ó l n i o n e  n a  w y s t a w a c h :  “S 3 S  
1881 Kraków, dyplom pochwalny. — 1881 Przemyśl, medal zasługi.

1882 Tryest, medal. — 1S83 Amsterdam.
1SS3 Nizza, medal srebrny. — 1SSC Czerniowce. dyplom honorowy. 

1SS7 Kraków, medal rządowy srebrny

Morszyńska sól tromowa do kąpieli
przez wszystkie powagi.lekarskie uznany i używany środek przeciw: 
wszystkim formom zołzy, wypocinom kostnym stawowym i błon su­
rowiczych, zapaleniom i stwardnieniom przewłocznym, włókniakom i 

nowotworom dobrotliwym itp
W  p a c z k a c h  o ry g in a ln y c h  k ilo g ra m o w y c h .

H orszyńska sol gorzka
ZE ZDROJU BONIFACEGO  

najlepszy środek przeczyszczający, przewyższający w swej skutecz­
ności sól karlsbadzka, a o połowę tańszy.

W  s ło ik a c h  1lH k ilo g ra m a . J.4 15
Do nabycia  we w szystkich ap tekach  i sk ładach  wód m ineralnych,

itSJT  Zdrojowisko Morszyn jest własnością •  owarzystwa lekarzy gali­
cyjskich Przetwory f t lo rsa | isk ic  wyrabiano są pml kontrolą Komisyi 
tegoż Towarzystwa i każda paczka i słoik zaopatrzone są piecz,ęeią 
jego. Czysty zysk .wpływa do funduszu wdów i sierót po lekaOjzach.

I A W O D Y  M I N E R A L N E  K R Y N I C K I E
okazały się na podstawie długoletnich doświadczeń nader skutecznemi:

1. IV  niiM-|okiv\vm>$(U u dzieci dotkniętych k r z y w i c ą  k o ś e c a  (RhaófiitóO. tudzież' z o łz  lum i ńScrophiilosisj.
2 .  W  p r z e  w l e k ł y  o h  n i e ż y t a c h  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  po ląunonyeh  z u p o r c z y w ą  b i e g u n k ą ,  ta k  często t r u ­

d n y c h  do u su n ię c ia ,  z w ła s z c z a  u  dzieci w ą t ły c h .
3. W  n eu rasth en ii, —  osłabieniu  nerw ow em , —  połączenia wapna, obok so li żelazaw ych, w pływ ają znakom icie  

na ogólny stan chorego, jak to stw ierdziło  w ie lu  no-wszych neuropatologów .
4. Y  p o m az n n iac h  nocnych,  n a s ien io to k u  i t. p.. jeżeli zboczeniom  ty m  tow arzyszy  n iedokrew ność  i rozdi-ażnicnic  nerwowo.
5. Prze&iw B ł ę d n i c y  (C h lo ros is)  i B i a ł a c z c e  ( Lenkam i!  ia) p o w szech n ie  z n an ą  j e s t  z n ak o m ita  d z ia ła ln o ść  wody  k ryn ick ie j  

ze zdro ju  . .G łó w n e g o " .
6. W  n i e ż y t a c h  p r z e w l e k ł y c h  p ę c h e rz a  i m iedn iczek  n e rk o w y ch ,  w  p r z e w l o k ł e m  z a p a l e n i u  n e rek ,  w ody  k ry n ick ie  

o k a z a ły  się  n a d e r  sku tecznem i.
7. W oda ze zdroju slotw if.sk iego ( s z c z a w a  m ng irew o-ża laz .ak i ,  lekko rozwalniaiacm), znakom icie działa jako środek  

dyjetetyczny ( p o d a w a n a  z am ia s t  z w y k łeg o  n a p o ju ,  z m a ł y m  d o d a tk iem  w ina  luib s a m a )  w e w szystk ich  stanacn  
n iedokrew ności i osłabienia, szczególniej w  następstw ie cierpień narządu płciow ego u  kob iet. 17 13

^  Zamówienia na rezsełkę wt, A fe ra ln y c h  krynickich przyjm uje C K. ZARZĄD  ZDROjOW Y W KRYNICY. °;£3£

ciHf-.owiedzi-ilny redaktor Andrzej Szyjewski W drukarni  Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiogo.


